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Trucizno bizantyjska.
Zrozumiałem jest, dlaczego i- 

ceologia Skargowska o miłości 
„Dwóch Matek'* wśród naszych 
domorosłych wolnomyślicieli w y- 
wołuje głośne protesty i szyder­
cze drwiny. Nie można bowiem 
obejmować dwóch idei we wspól- 
nem uczuciu, skoro się jedną z 
nich lekceważy, a nawet niena­
widzi. Nieraz przecie nasuwa się 
pytanie, jaki afekt wśród wielu 
panów wolnomyślicieli, jest sil­
niejszy: miłość Ojczyzny, czy
fanatyczna nienawiść religii swego 
narodu?

Pytanie to nie odnosi się do 
całego obozu bezwyznaniowego, 
który w pewnych momentach 
w ażkich dla losu narodu, potrafił 
nieraz zahamować swoją agresy­
wną „Chrystofobię". Od czasu 
do czasu jednak, ten lub ów, 
bardziej krewki wolnomyśliciel, 
dokumentowo stwierdza, że fana­
tyczna nienawiść Kościoła bierze 
w nim górę nad uczuciem miłości 
Ojczyzny. Czyżby inaczej taki 
np. A leksaaer Świętochowski po­
ważył się z powodu sprawy 
„Chełmszczyzny" zestawiać pra­
wosławie z rzymskim katolicy­
zmem, jako jednowartościowe 
„duszołapstwo" i zohydzać pol­
skie duchowieństwo, za co otrzy­
mał gorący poklask w Dumie, 
rozmaitych Puriszkiewiczów, Bo- 
brińskich, oraz całej kanalii czar­
nych secin? Postąpił tak  nie­
wątpliwie tylko dlatego, że nie­
nawiść dla jednej „M atki" jest w 
nim silniejszą od miłości dla 
drugiej.

Podobny afekt kierował tymi 
„wolnomyślicielami", którzy w 
trzechsetną rocznicę zgonu ks. 
Piotra Skargi, gdy cały naród od­
dawał hołd wiekopomnym zasłu­
gom świętobliwego męża, usiło­
wali obniżyć, wprost zohydzić 
świetlaną postać tylko dlatego, 
że przeciwdziałał odkatoliczeniu 
Polski.

Do tych i wielu innych obja­
wów upustu tanatycznej niena­
wiści patryotycznych wolnomyśli­
cieli naszych, musi być zaliczony 
jeszcze jeden jaskrawy fakt p o ­
sługiwania się nawet „trucizną 
bizantyjską" dla celowej dechry- 
stjanizacji naszej młodzieży szkol­
nej. Ponieważ ta  „krecia robót­
ka" faaatycznych wrogów religii 
własnego narodu, prowadzi się 
pod firmą ukochanej szkoły pol­
skiej, kwestja nie jest bagatelną, 
musi więc być należycie wy­
jaśnioną.

*

Pewien młodzieniaszek, uczeń 
klasy wyższej, jednej ze szkół tu ­
tejszych, w przeddzień uroczy­
stości „dnia papieskiego" wygło­
sił wobec swoich katolickich ro­
dziców kilka szyderczych i drwią­
cych frazesów, jakby żywcem wy­
jętych z osławionego paskwilu 
p. t. „Bonza prawi", jaki przed 
rokiem grafomańskie „wolnomy- 
ślicielątko" zamieściło w krótko­
trwałym świstku dziennikarskim.

Chociaż się okazało, że mło­
dzieniaszek wspomnianej eluku- 
bracji nie czytał, wyszła przecie 
na jaw rzecz o wiele gorsza. Oto 
bowiem zaperzony „nieprzyjaciel 
Rzymu" odpierając karcące upo­
mnienia swych życiodawców, 
odparł z zarozumiałą pewnością, 
że zdobył prawdę z nauki historji 
powszechnej. Dla poparcia zaś 
swego oświadczenia wydobył pod­
ręcznik szkolny, jaki jest obowią­
zujący w pewnej uczelni przy nauce 
historji powszechnej.

Odczytane głośno ustępy * 
książki, były najzupełniej szem 
potwierdzeniem wyuczonych i 
przyswojonych sobie przez chłopca 
poglądów na dzieje Kościoła k a to ­
lickiego, a w szczególności na 
stanowisko papieży. W szystko, 
co poważni historycy, chociaż 
antykatoliccy, odrzucają jako ten­
dencyjne fałsze i bezkrytyczne

brednie, nawet anegdotyczne 
paszkwile o papieżach i ducho­
wieństwie, od których się roi w 
pornograficznych romansidłach w 
rodzaju „Barbary Ubryk" i roz­
maitych innych „Tajemnic" — 
jest w podręczniku, jako prawda 
historyczna podane W szak t. 
zw. „indulgencje" czyli „odpusty" 
utożsamia autor, zgodnie z wy­
kładnią osławionych „Poczajow- 
skich Listków", z rozgrzesze­
niem przy spowiedzi sakramen­
talnej, które miało być udzielane 
za pieniądze.

Możnaż się teraz dziwić, że 
dziecko polskie mimo starannego 
katolickiego wychowania w atmo­
sferze rodzinnej, po wchłonięciu 
takiej porcji paszkwilowych b re ­
dni, które uważa jako prawdę 
historyczną, popartą autorytetem  
szkoły i wykładającego nauczy­
ciela — wyzbywa się dość rychło 
W iary Ojców swoich?

*
Autorem  owego podręcznika, 

jest znany historyk rosyjski pro­
fesor Karejew. Należy on nie­
wątpliwie od obozu liberalnych 
postępowców rosyjskich, w rodza­
ju Milukowów, Makłakowów itp. 
Jako  jednak historjozof, jest naj­
czystszej wody bizantyjczykiem 
nienawidzącym Rzymu katolickie­
go, na równi z Eulogjuszami, Her- 
mogenesami, oraz z całą czernią 
popowsko scłńzmatycką. Zresztą 
prof. Karejew ułożył podręcznik 
historji nowożytnej dla rodaczej 
młodzieży, której tresura pedago­
giczna musi być dopasowaną do

apologii bizantyjskiego prawosła­
wia, zohydzania zaś zachodniego 
„papizmu".

Dlaczego jednak tę  „truciznę 
bizantyjską** spolszczył znany lite­
ra t i pedagog p. Władysław Bu­
kowiński, a co gorsza, cui bono 
podręcznik ów uznano za obo­
wiązujący przy wykładzie historji 
powszechnej, w wielu szkołach 
polskich? Jedynym motywem, 
mogła tu  być zaznaczona powy­
żej fanatyczna nienawiść katoli­
cyzmu, silniejsza niż miłość Matki- 
Ojczyzny w duszach wielu na­
szych wolnomyślicieli.

Ścieramy z siebie wszelkie 
ślady dławiącej nas od tylu lat, 
kultury obcej. Zrzucamy z ra­
dością tę  „Dejaniry palącą koszu­
lę" (orzeczenie Słowackiego), 
wstrętnego i znieprawiającego bi- 
zantynizmu, ale pozostawiamy pa­
szkwilowy podręcznik szkolny ro­
syjskiego historyka, aby w dal­
szym ciągu zatruwał młodzież pol- 
sko-katolicką.

Jeżeli zwierzchnicy szkół i 
nauczyciele historji powszechnej 
zechcą nadal utrwalać w pewnych 
uczelniach ten  rosyjski podręcznik, 
spolszczony przez p. Bukowińskie­
go, obowiązkiem rodziców i społe­
czeństwa jest energicznie wystą­
pić przeciw tej „kreciej robó tce1 
fanatycznych wrogów religji swe 
go narodu. Nie dopuśćmy do 
tego, aby w przyszłym roku szkol­
nym ta  „trucizna bizantyjska" 
miała w uczelniach polskich w dal­
szym ciągu plonowaś.

A . U'/eryttis.

Z widowni wydarzeń.
Komunikat niemiecki

BERLIN. (Urzędowo). Clowna kwatera donosi 23 m aja:

W schodni teien walk.
Nic nowego.

Zachodni teren walk.
Zamierzony kontratak Anglików na południe-zachód od Given 

ehy en Gohelle został spostrzeżony i udarem niony ogniem izola-
cvinvm .
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Mniejsze napady angielskie w okolicy Roclincourt odparto.
Na obszarze Mozy czynność bojowa szczególnie była ożywiona 

z powodu prób kontrataków o znaeznych rozmiarach
Ifa lewej stronie rzeki zajęliśmy na południe od lasu Camard 

blockhoi.se kaancuski.
Ataki nieprzyjacielskie na wschód od wzgórza 304 i na połu­

dniowym stoku Martwego Człowieka rozbiły się.
Na prawym brzegu rzeki wywiązały się na froncie na północ 

od zagrody Thiaumont aż do łasu Caillettes gwałtowne walki pie­
choty. Po silnem przygotowaniu ogniowem Francuzi wtargnęli do 
naszych przednich stanowisk Kontratak nasz wyparł ich znowu na 
skrzydłach frontu ofensywy

Na południe od wsi i na południe od byłego fortu Douaumont, 
która zresztą pozostała mocno w naszych rękach, walka jeszcze nie 
jest ukończona.

Na północ-zachód od fortu Vaux odzyskano węzeł podkopowy, 
który przedwczoraj dostał się przejściowo w ręce nieprzyjaciela

Za pomocą wybuchów zniszczyliśmy na wzgórzu Combres 
pierwszą i drugą iinię francuską na znacznej przestrzeni.

Pod Vaux des Palameix i Senzey (na wzgórzach na południe- 
wschód od Verdun) złamały się ataki nieprzyjecielskie w głównej 
części w naszym ogniu izolacyjnym Małe odziały, które wtargnęły 
do rowów naszych, pokonano tamże.

Latawiec nieprzyjacielski zestrzelono na południe od Vailly.

Bałkański teren walk.
Nic nowego

NACZELNE DOW ÓDZTW O ARMII.

Komunikat austriacki
WIEDEŃ. (BTW). U rzędow o donoszą dn ia  23 m a ja :

Rosyjski i Bałkański teren walk
Bez zm iany.

Włoski teren walk :
W ojska n asze  posuw ają się  naprzód  rów nież po obydw óch s tronach  

doliny Sagana. Bdrgen (Borgo) opnszczonem  zostało p rzez n ieprzyjaciela  
pośpiesznie. B ogata  zdobycz w padła w  nasze ręce .

K orpus g rack i przekroczył g ran icę i  ściga pobitego przeciw nika.
Szaniec w łoski M onte V erona znajduje się  w naszem  posiadaniu .
W dolin ie B renty  trw a  a ta k  na  stanow iska n iep rzy jac ie lsk ie  pod 

C hieaa.
L iczba zdobytych od d n ia  15-go m aja dział w zrosła do 188.
N asze la taw ce m orskie obrzuciły  łiczaem i bom bam i linię kolejow ą 

San  D ona d i P ia ra  — Porto  G ruare . ,
Z astępca sze la  sz tabu  generalnego von HOEFER 

F  eldm asezałek- poruc z nik.

Deeyzje w  Berlinie.
W ciągu dwucb ostatnich dni zapa­

dły wreszcie w Berlinie po wielu tru­
dnościach wszystkie te ważne decyzje, 
które łączą się zarówno ze sprawą 
żywnościową i zmianami w urzędach 
Rzeszy jak i ze sprawą nowych po­
darków.

Celem osobistego dokonania odnoś­
nych mianowań nowych kierowników w 
ważnych instancjach urzędowych Rze­
szy przybył w sobotę cesarz Wilhelm 
z głównej kwatery do Berlina. W ten 
sam dzień był kanclerz p. Bethmann 
Hollweg na długiej audjencji u cesarza. 
Kanclerz wygłosił referat o bieżących 
kwestjach, w pierwszym rzędzie w

sprawie obsadzenia osieroconego po 
D elbricku  urzędu spraw wewnętrznych 
Rzeszy oraz projektowanego nowego 
urzędu żywnościowego.

Pisma berlińskie donoszą, że nastą­
piła już nominacja obecnego sekretarza 
stanu skarbowcści dr. He'ffericha na 
kierownika urzędu spraw wewnętrznych 
i wicekanclerza, które to obie godności 
piastował dr. Delb ick .  Następcą 
Helffericha został dotychczasowy sekre­
tarz stanu dla Alzacji i Lotaryng i br. 
Roedern.

Kierownikiem nowego u rzę tu  dla 
spraw żywnościowych, czyli tak zwanym 
Md} ktato rem żywnościowym”mianowanv 
został naczelny prezes Prus Wschodnich 
v. Batocki, który uchodzi 2a bardzo 
energicznego człowieka i praktycznego 
ekonomistę. Pan Batocki otrzymał jako

pierwszych współpracowników radców 
ministerialnych Brauna i v. Falkenhau 
sena, oprócz tego dodany mu został 
jako przedstawiciel władz wojskowych 
generał major Gróaer, dotychczasowy 
szef kolei polowych.

Co do zakresu działania i kompe­
tencji nowego urzędu żywnościowego, 
to ma w tym w. ględzie Rada Związko­
wa uchwalić osobną ustawę. W  tym 
celu zbierze się Rada Związkowa na 
specjalne posiedzenie. Według donie­
sienia „Beri. Tageblattu" Rada Związ­
kowa ma uchwalić krótką .ustawę u- 
pełnomacniającą", która daje kaaclerzo- 
wi władzę obkładania aresztem wszy­
stkich środków żywnościowych oraz 
paszy i odnośnych surowców a dalej 
podziału tych materjałów i wyznaczania 
cen maksymalnych. Wszystkie organy 
administracyjne w Rzeszy muszą słu­
chać wskazówek kanclerza. Równo 
cześnie zostaje kanclerz upoważniony 
do przelania tych swoich praw na ręce 
nowego urzędu Rzeszy, którego urzą­
dzenie i skład osobisty zupełnie od 
niego zależą.

Również z końcem ubiegłego ty­
godnia zakończono ostatecznie roko­
wania w sprawie nowych podatków. 
Kompromis zawarły wszystkie st* onni- 
r tw a z wyjątkiem socjalistów. Także 
Koło Polskie oświadcz\ło się za po­
datkami, zawartemi w kompromisie. W 
prasie spotyka się kompromis z dość 
ostrą krytyką. Szczególnie podatek od 
obrotu towarów czi li tak zwany stem­
pel od kwitów ma dużo przeciwników, 
ponieważ obciąża specjalnie handel i 
przemysł.

Iow a pożyczka wojenna.
BERLIN (BTW ), W edług .V oss 

Ztg “ w krótce przedłożony zostan ie  
Parlam entow i p ro jek t nowej pożycz­
k i w w ysokości 10 m iłjardów . O sta t­
n ie k redy ty  s ta rczą  w praw dzie jesz 
cze do la ta , chce się  jednakże  o- 
sz^oeędzić Parlam entow i sesję  w le- 
cie T ak tedy  p ro jek t pożyczki wo 
jennej załatw iony zostan ie niezaw o 
dnie jeszcze p rzed  Z ielonem i Św ią­
tkam i.

Iow a kredyty we Francji.
BERLIN (BTW ). W dr.iu 19 m a­

ja przedłożył francusk i m in iste r fi 
nansów  R ibot izb ie  francusk ie j no­
wy p ro jek t budżetu  na  trzec i k w a r­
ta ł b ieżącego roku  w w ysokości 7 
m iłjardów , 891.^52,744 franków  na 
budżet generalny  i 619 742,771 fran ­
ków  na budżet dodatkow y.

Włoskie wydatki wojenne.
BERNO (WTB.). W  Rzym ie o- 

głoszono dekre*, m ocą k tórego u- 
chw alono dalsze 209 m iljonów na 
cele  w ojenne.

Wezwanie o pomoc.
BERLIN (BTW). O statn ie  infor­

m acje p a ry sk ie  potw ierdzają, że W ło­

33) PAWEŁ BOURGET

Dramat w ambulansie.
(Z pam iętn ika chirurga).

Był to chudy człowieczek, liczący lat 
około 60-ciu, z twarzą świeżą, rumia­
ną, rozświeconą parą niebieskich oczu, 
które spoglądały z po za złotych oku­
larów z wyrazem dziecięcej niemal po­
gody. Wyraz pewnej, czysto zawodo 
wej subtelności w połączeniu z charak 
terystycznem mrużeniem powiek i fi­
nezją uśmiechu, równoważyły zbyt mo­
że dobroduszny charakter jego twarzy, 
z której zresztą przebijała wrodzona 
przenikliwość obok olbrzymiego zasobu 
dobroci.

Ksiądz ten znany był wśród pary­
skiego duchowieństwa z wielkiej tole­
rancji; uważanym był za człowieka 
bardzo liberalnych poglądów, dzięki to 
właśnie tej jego opinii Ortegue przyjął 
go jako kapelana do swej kliniki. Po­
znawszy jednak z bliska prostą i go­
rącą wiarę tego człowieka, obok wjel 
kiej prawdziwie misjonarskiej pobła­
żliwości, profesor doznał w gruncie za­
wodu. Od początku wojny ksiądz 
Gourmont rozwinął niesłychanie gorliwą 
działalność. Opowiadano o nim, że w 
czasie odmarszu wojsk stawał godzina­

mi całemi w pobliżu jednego z naszych 
wielkich dworców i wdawał się w roz­
mowy z żołnierzami, nakłaniając całe 
ich setki do spowiedzi.

Ortegue na ogół lubił go dosyć, u- 
ważając go zresztą za ciekawy okaz, 
zachowany z przeszłości; dziś wszakże 
zauważyłem, że na widok księdza w 
oczach profesora zamigotały złe błyski 
a dokoła ust przewinął mu się jadowi­
ty półuśmiech.

— Ach, pani! — mówił tymczasem 
z wylaniem ksiądz Courmont — kuzyn 
pani, to święty, prawdziwy żołnierz po­
dług Ewangelii.

—• Nia tak bystro, mój kapelanie — 
przerwał mu Ortegue. — Mógłbyś na­
zwać krewnego naszego hohaterem i 
na to zgoda, ale mówić o Ewangelii w 
zestawieniu z człowiekiem, który po­
wraca z pola bitwy — to już za wiele. 
Nie rozczytywałem się wprawdzie zbyt 
często w tej książce, którą podziwiam 
zresztą jako największy sukces wyda­
wniczy, jaki osiągnął kiedykolwiek han­
del księgarski, przypominam sobie je­
dnak pewien ustęp z kazania na górze, 
gdzie powiedziano: „Błogosławieni po­
kój czyniący, albowiem oni będą na­
zwani synami Bożymi*. Czy nie tak 
jest w tekście?

Z pewnością — potwierdził ksiądz 
— ale jest też w Ewangelii mowa o

setniku, któremu Pan uleczył sługę i 
którego podziwiał. Tak, panie profe­
sorze. Chrystus podziwia setnika, sko­
ro mówi o nim: .Zaprawdę, nie spot­
kałem takiej wiary w Izraelu". A przy- 
tem. uważa pan, bogaczowi mówi Chry­
stus: „Porzuć swe majętności", ale nie
mówi setnikowi: „Porzuć swój pułk".
Setnik to przytem naznaczył na za­
wsze mszę świętą słowami swemi: ,Non 
sum dignus" — i słowa te, słowa żoł­
nierza powtarza codziennie ksiądz przy 
ołtarzu; żołnierz ma ostatnie słowa 
przed dopełnieniem się świętej ofiary.

Widzę tylko, żeś kapelan zmilitary­
zował Ewangelię, jak ja moją klinikę— 
odrzekł Ortegue. — Gdyby jednak słu­
ga setnika miał pod czaszką taką 
drzazgę, jak ten biedak Le Gallic, to 
wasz mistrz z Nazaretu straciłby czas 
na próżno, próbując go uleczyć. Bez 
urazy, kapelanie, zrobiłeś swoje, a te ­
raz na nas kolej. Chodźmy więc do 
naszego setnika. Czy idziesz z nami, 
Kasiu?

— Owszem, tylko wpierw odpro­
wadzę księdza Courmont — odparła 
pani Ortegue. — Słysząc to, profesor 
spojrzał na nią z wyrazem, który mó­
wił: „Spodziewam się, że nie masz
zamiaru usprawiedliwiać mnie przed 
nim"... zmarszczył przytem brwi tak 
groźnie, że żona jego aie poważyła się

Nr. I l7

chy dom agają się  natarczyw ie po- 
m ecy od koalicji. C adorna prosi 
choćby o pom oc pośred n ią  przez 
częściow ą ofensyw ę w Alzacji, B u­
kow inie i Salonikach, pod wpływem  
której W łochy m ogłyby cokolw iek 
w ytchnąć. Ogół w Paryżu  jest zd a ­
nia, że należy pozostaw ić W łochy 
w łasnem u losowi.

0 u t r i t f  f rz e c l okrętów norweskich.
CHRYSTJANIA (BTW.). Urząd dla 

spraw zewnętrznych w Berlinie wrę­
czył notę poslGwi norweskiemu, która 
jest odpowiedzią na kroki Norwegji. po­
czynione w Berlinie z powodu utraty 
okrętów norweskich „Baus", „Kannik”
1 „Silius". W necie tej zawiadomiono 
rząd norweski, że nie można było 
stwierdzić, czy wymienione okręty zo ­
stały zatopione przez niemiecką łódź 
podwodną. Gdyby jednak okręty zgi­
nęły w porcie francuskim Le Havre z 
winy niemieckiej łodzi podwodnej, to 
z tej przyczyny nie można sobie ro­
ścić praw do odszkedowania,

Wilki w M acediiii.
PARYŻ (BTW). „Petit Parisien" do­

nosi z Salonik, że walka artylerji trwa 
na całym froncie. Działalność piecho­
ty została uniemożliwiona wskutek bło­
ta i wskutek gwałtownych huraganów, 
jakie panują od kilku dni. Eskadry 
napowietrzne angielskie i francuskie 
wyruszają wśród ciemności w kierunku 
miast i fortyfikacji rieprzyjacielskich i 
rzucają bomby. Nieprzyjaciel ze swej 
strony czyni to samo, to też ostatnie 
dni zaznaczyły się licznemi walkami 
lotników.

W przededniu ataku na Waloną?
BERLIN (BTW). Pisma angielskie 

przepowiadają rychłe rozpoczęcie ofen­
sywy austrjackiej w kierunku Walony. 
Według zapewnień „Timesa", nadcho­
dzą do Draczu wielkie transporty za­
pasów żywnościowych, broni i amuni­
cji, co wskazuje na przygotowanie się 
Austrjaków do ataku.

Połączenie się  Rosjan z Anglikami.
LONDYN (BTW). U rząd w ojsko­

wy donosi: „M ajor L ake, kom uni­
kuje  o cofnięciu się  n ieprzy jacie la  i 
o opuszczeniu w dniu 19 m aja Be- 
thaissy , oraz w ysuniętych stanow isk  
na  praw ym  brzegu Tygrysu. G en e ­
ra l C orringe ścigał n ieprzyjaciela , 
n astęp n ie  go zaa takow ał i  odebrał 
szan iec  D ujoaila. N ieprzyjaciel 
trzym a się  jeszcze na lewym  brzegu 
w stanow iskach  Sannaiyat. O ddział 
rosy jsk iej kaw alerji, po dokonaniu  
śm iałej szarży, d o t a r ł  d o  o d ­
d z i a ł u  g e n e r a ł a  C o r r i n ­
g e " .

Zamach na posła włoskiego 
w Abisynii.

RZYM (BTW). Z Addis Abeby (w 
Abisynii) donoszą: W nocy dano kil-

sprzeciwić temu niememu rozkazowi i 
powróciła wnet, zamieniwszy zaledwie 
parę wyrazów z księdzem Courmont, 
poczem weszliśmy razem do pokoju 
porucznika.

XX.
Ranny leżał na wznak, pisząc swo­

im stylografem. Piękna jego męska 
twarz, wysubtelniona cierpieniem, tchnę­
ła wyrazem niezmiernej godności; w 
jasnych, nieco marzących źrenicach, 
migotał ciepły płomyk.

— Złapaliśmy cię na gorącym u- 
czynku, panie oficerze — rzekł, wcho­
dząc Ortegue. — Takiaż to poszano­
wanie karności i posłuszeństwa winne­
go lekarzowi. Wzbroniłem ci przecie 
surowo pracować, a ty pracujesz,

— To nie praca — odparł Le Gal­
lic. — Przepisywałem tylko parę zdań 
we wspomnieniu pośmiertnem dla jedne­
go z moich kolegów, Franciszka Dela- 
noe. Pamiętasz go zapewne Kasiu? 
Ten co tak dobrze wiosłował.

— Pamiętam. Więc zginął?

(D. c. «.).
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ka strzałów karabinowych do okien 
posła włoskiego. Strzelano także przez 
drzwi poselstwa. Sprawcy uciekli. Ce­
sarz udał się w towarzystwie człon­
ków rządu osobiście do poselstwa i 
wyraził posłowi ubolewanie z powodu 
zamachu, dając wyraz sympatjom swym 
dla Włoch.

Sprawi pokoju.
WASZYNGTON (BTW). Komisja 

domu reprezentantów przyjęta jedno­
myślnie rezolucję Henaleya, upowa­
żniającą prezydenta, żeby celem za­
kończenia wojny europejskiej zapro­
sił państwa kuli ziemskiej na kon­
ferencję celem utworzenia sądu roz­
jemczego lnb innego ciała, któreby 
załagodziło wazys kie spory między 
narodami i zezwoliła na ten cel 
200,000 dolarów.

„A imię less (4 '!
Niejednokrotnie siliła się już kryty­

ka literacka i lajkowie nad wytłumacze­
niem tajemniczego ‘zwrotu w .D zia­
dach", gdzie Mickiewicz przepowiada­
jąc przyjście zbawcy Polski mówi o nim, 
że pochodzić będzie z matki obcej, że 
„ojcem mu będą stare bobatery a imię 
jego czterdzieści i cztery".

Obecnie do licznego szeregu dotych­
czasowych prób daje nowe ciekawe 
tłowaczenia ks. Eugeniusz Okoń w 
.Wiedeńskim Kurjerze Polskim". Czy- 
iojv tam, co następuje :

Tajemnicza liczba Mickiewiczowska 
była zawsze przedmiotem licznych do­
ciekań i domysłów. Snuto na ten te­
mat najróżnorodniejsze kombinacje i do­
mysły, stawiano przeróżne hypotezy i 
przypuszczenia. Jedni sądzili, że ta­
jemnicze .44* w .Dziadach" jest sym­
bolem jednostki' genialnej, wielkiego 
wodza, bohatera narodowego, który 
zbawi Polskę, inni znowu twierdzili, że 
pod liczbą 44 poeta miał na myśli Lud, 
który będzie wskrzesicielem Ojczyzny, 
byli i tacy, którzy uważali, że poeta 
tylko dla rymu zamieścił tę liczbę. Woj­
na dzisiejsza, a przedewszystkiem, spo­
sób w jaki ukształtowała się obecnie 
wschodnia linia bojowa, może służyć jako 
wdzięczny temat do mistycznych do­
ciekań i wysnuwania z nich konse­
kwencji, mających łączność ze wspom- 

. janą liczbą „44’*.
^ Gdy rzucimy okiem na mapę i przyj­
rzymy się południkom geogi aficznym 
obecnych frontów bojowych, przekona­
my się, że wschodnia linia wojenna, 
mająca dla nas największe znaczenie, 
ciągnie się wzdłuż południka geografi­
cznego 44 licząc od Ferro, fiiegnie ona 
ze zdumiewającą ścisłością niemal w 
prostym kierunku od Rygi na zachód 
od Dźwińaka, poprzez błota pińskie, 
przez Wołyń, w bliskości Styru, Stry- 
Py aż do Rumunnii. Charakterystycz- 
Qem jest, że ta linia bojowa blisko od 
roku okazuje przedziwną stałość, za­
trzymała się ona w swym pochodzie, 
prawie nie postępując zarówno naprzód, 
jak wstecz. Zbrojne szeregi, miljonowe 
armie stanęły jakby zaczarowane, mi­
mo energicznych wysiłków obu stron 
walczących w celu jej złamania. Jakaż 
okryta potęga trzyma je w tern poło­
żeniu?

Czyżby na 44 południku geograficz- 
®>m miały się rozstrzygnąć losy naszej 
Ojczyzny. Czy może liczba jego jest 
właśnie symboliczną .44", do której 
przywiązywana jest wolność, życie i 
zbawienie Polski?

Uderzającą jest okoliczność, że wie­
szcze powiedzenie Mickiewicza scho­
dzi się z drugiem, równie natcbnionem 
proroctwem błogosławionego Andrzeja 
Boboli, który powiedział, że odrodze­
nie Polski nastąpi wtedy, gdy na ró­
wninach około Pińska będą się toczyć 
wielkie boje, walki wszystkich narodów 
Europy. Jakiekolwiek będą dalsze lo* 
»y wojny wszechświatowej, fakt, że ta­
jemnicze .44" wystąpiło na jej tle wy­
bitnie, może dać nam, Polakom, temat 
do daleko idących przypuszczeń.

S. p. Franciszek Iwuicki.
We Lwowie zmarł onegdaj sędziwy 

kapł aa Dominikanin, ks. Franciszek Iwa­
nicki, jeden z ostatnich co walczyli pod 
Grochowem.

Wrodzony w 1815 r. w Lubelskiem, 
Uczęszczał do gimnazjum w Warszawie, 
gdy wypadki listopadowe oderwały go 
ud książki. Walczył pod (Brochowem

i pod Wolą. Chłopickiegc, Prądzyńskie- 
go, Giełguda pamiętał wybornie. Przy­
pominał też sobie jeszcze u schyłku 
swoich dni plany kampanii,

Po rozbiciu wojsk polskich, wstąpił 
iako aplikant do władzy powiatowej w 
Lubelskiem. Nie zadawalało go jednak 
życie świeckie. Czuł w sobie powoła­
nie wyższe i w r. 1835 przyoblókł su­
kienkę kaznodziejskiego Zakonu św. 
Dominika. Wyświęcony w roku 1840, 
przebywał w Krasnobrodzie gdzie za­
skoczył go r. 1863.

Znany ze swych gorących uczuć 
patryotycznycb, otrzymał ks. Iwanicki 
mandat zaopiekowania się powiatem 
janowskim, co nie uszło wiadomości 
władz rosyjskich. Jakoż zaledwie pow­
stanie upadło, otrzymał od jednego z 
oficerów rosyjskich, Polska, przestrogę, 
że władza zamyśla go aresztować. Nie 
czekając na to, ks. Iwanicki przemknął 
się przez granicę do Galicji, gdzie przy­
jął tułacza Arcybiskup Wierzchleyski. 
W końcu otrzymał ks. Iwanicki probo­
stwo w Wołkowie i prawie przez lat 
40 (1874—1913) pracował na niem.

W r. 1913 przeszedł ks. Iwanicki na 
emeryturę i zamieszkał jako pensjona- 
rjusz u OO. Reformatów we Lwowie. 
Setna rocznica urodzin ks. Iwanickiego 
oraz 75 letni jubileusz kapłaństwa (3 
grudnia 1915) dały szerokim kołom 
Lwowa asumpt do złożenia hołdów czci 
nestorowi kapłanów polskich i zapewne 
ostatniemu z uczestników walki narodo­
wej r. 1811. Trzymał się wówczas jesz­
cze ks. Iwanicki wcale krzepko i rzeź- 
ki na umyśle, zajmował się żywo wy­
darzeniami współczeanemi.

Z dnia na dzień.
1 Sosnowca.

Dn. 24 V.

S o s n o w i e c  - S i e n k i e w i c z o w i .
Spełniając uchwałę Komitetu Obcho­

du rocznicy Trzeciego Maja, pr«zy- 
djum ustaliło treść depeszy do Hen­
ryka Sienkiewicza w Vevey w słowach 
następujących :

„Za wierną , niezmordowaną 
służbę dla O jczyzny w  ciężkiej do 
d ziś , a da Bóg  —  lepszej doli 
przyszłej, ślemy Czcigodnemu M i­
strzow i w  70 tą rocznicę urodzin 
w yrazy hołdu i gorące życzenia  
długich lat pracy na chwałę Imie­
nia polskiego“ .

Komitet Obchodu 3-go Maja 
w  Sosnowcu.

— Zebranie „Sekcji Wzajemnej 
Pomocy". Jutro w czwartek o godz. 
7 wieczorem w lokalu Tow. Pożycz.- 
Oszczędnościowego, Fabryczna 11 od 
będzie się ogólne zebranie członków 
.Sekcji Wzajemnej Pomocy" Sosno­
wiecko - Sieleckiego Chrześcjańskiego 
Towarzystwa Dobroczynności.

— Z polskiego gimnazjum real­
nego. Jak się dowiadujemy, do egza­
minów, które rozpoczęły się w tych 
dniach, stanęło około 100 kandydatów. 
Wobec licznych spóźnionych zgłoszeń 
nowych kandydatów, egzaminy do klas 
I, II i III-ej odbędą się jeszcze poraź 
drugi d n i a  19 c z e r w c a .  Zarazem 
rozpoczną sie egzaminy kandydatów do 
klas IV, V, VI i VII-ej.

— Ze Związku Żelaznego. 
W niedzielę dnia 4 czerwca r. b. o go­
dzinie 3 po południu odbędzie się ogól­
ne roczne zebranie .Polskiego Związku 
Zawodowego robotników przemysłu że­
laznego" we własnym domu, przy ulicy 
Marjackiej w Pogoni, z porządkiem 
dziennym następującym, 1, Otwarcie 
zebrania, 2, Wybór prezydjum, 3, spra­
wozdanie kasowe za 1914 i 1915 rok,
4, wybór zarządu i komisji rewizyjnej,
5, wnioski Zarządu i członków, 6, wol­
ne wnioski. Pożądanem jest, aby wszy­
scy członkowie, tak- miejscowi, jak i 
zamiejscowi przybyli na zebranie. Każ­
dy z członków winien posiadać przy 
sobie książeczkę członkowską i takową 
okazać przy wejściu na salę w cza­
sie zebrania.

— Loterja dobroczynna R. G. O.
Jak się dowiadujemy, sprzedaż biletów 
loterji dobroczynnej, urządzanej przez 
.Radę Główną Opiekuńczą", rozpocznie 
się 15 czerwca. Cena losu wynosić 
będzie 10 marek 30 fen.

— Loterja S. W. P, Wygrane Lo­
terji S. W. P. wypłacane są jeszcze 
do dnia 5 czerwca w Sosnowcu w po­
niedziałki, wtorki i środy od godziny 3 
do 5 w biurze T-wa Poż.-Oszczędn. 
przy ul. Głównej Nr. 14, w Będzinie w 
kasie Baaku Handlowego codziennie od 
10 r«no do 1 popołudniu.

— Z poczty. W tych dniach ukażą 
się w sprzedaży nowe marki poczty 
miejskiej tego samego typu i wielkości, 
jak poprzednie. Zmiana polega na 
białem polu przez markę.

— Brak bilonu znów daje się do­
tkliwie odczuwać. Spekulanci pocho­
wali bilon wskutek zrównania się kur­
su rubla w walucie państwowej i w 
bonie, chcąc zapewne wywołać w ten 
sposób nową zniżkę bonów. Jest to 
naturalnie pomysł .naszych giełdziarzy" 
z Modrzejowskiej ulicy.

— Żydowska zabawa narodowa.
jaka się odbyła w ubiegłą niedzielę w 
ogrodzie przy Trocadero urządzona zo­
stała z inicjatywy syonistycznego towa­
rzystwa młodych dziewcząt. Pięknie u- 
dekorowany ogródek i sala restaura­
cyjna, błękitno-białemi barwami, świa­
dczyły wymownie o uczuciach zebranej 
publiczności żydowskiej.

— Z jarm arku w Siewierzu. Wtor­
kowy jarmark w Siewierzu na którym 
było wiele osób z Sosnowca, można u* 
ważać za pomyślny. Wiele osób zaku­
piło sporo masła i jaj po cenach wzglę­
dnie niewygórowanych, natomiast han­
dlujących trzodą spotkał zawód, ponie­
waż trzody dostarczono nie wiele, ce­
ny zaś były tak wysokie, iż dokupić 
się nie było możaa.

— Mydło komitetowe jest sprze­
dawane po cenie 1 rb. 20 kop. kawa­
łek (około funta) wskutek skalkulowanej 
ceny różnych gatunków. Po wyjaśnie­
niu—okazuje się, że ceny te dają Komi­
tetowi minimalny zysk. Jest natomiast 
J o  w tern, że mydło to już wczoraj 
było sprzedawane w różnych sklepi­
kach przez .handełesów", którzy w 
wypróbowany sposób nabywają kartki 
komitetowe, używając posiadaczy pra­
wych tychże do pośrednictwa w naby­
ciu towaru w sklepach Komitetowych. 
Mydło np. było sprzedawane w skle­
pikach żydowskich po’ 1 rb. 60 kop. — 
1 rb. 80 kop. kawałek. Tu by należa­
ło zasięgnąć interwencji policji.

— Mydło fryzjerskie. Jednocze­
śnie z podskoczeniem cen na mydło 
zwyczajne, przeważnie jako wynik dzi­
kiej spekulacji, również podniesiono ce­
ny na mydło w proszku, używane przez 
fryzjerów do golenia. Za funt takiego 
mydlą spekulanci żądają obecnie po 5 
rb., a przed wybuchem wojny kosztowało 
zaledwie 4fy kop,

— 'Wieści od wywiezionych. Wan­
da Chmielewska zawiadamia brata Lu­
dwika Bukowskiego, adwokata w Czę­
stochowie i siostrę Zofię Żmigrodzką w 
Piotrkowie, że mieszka z córkami Lu­
dwika w Wałdaju, gub. nowogrodzkiej. 
— Wszyscy są zdrowi, Szymańscy w 
Berdjańsku.
TEATRY—KINEMATOGRAFY. .

— .W iktorja." Od piątku do nie­
dzieli zespół artystów pod dyrekcją p, 
A. Zarębskiej wystawi dwie jednaaktów* 
ki .Parodje miłości" komedja Gorczyń­
skiego i .Werbel domowy" wodewil ze 
śpiewami I tańcami W antraktach obra­
zy kinematograficzne,

i2 Caeladii.
Na niedzielę 21 maja była zapowie­

dziana kompania do Wojkowic Koś­
cielnych na odpust św. Jana Niepomu- 
cena. Pogoda wypadła bardzo piękna 
to też dużo ludzi zebrało się, 
by wziąć w niej udział. O godzinie 10 
wyruszyła ona pod przewodnictwem ksi 
wikarego Janasa. Orkiestra z Milowic 
uprzyjemniała pochód uczestnikom, 
przygrywając na przemian po śpiewa­
niu, to pobożne, to okolicznościowe u- 
twory. Tuż poza Czeladzią zatrzyma­
ną została kompania przez patrol zło­
żony z 6-ciu żołnierzy, żądający od 
wszystkich paszportów. Ma się rozu­
mieć—prawie wszyscy nie mieli ich przy 
sobie. Przypuszczając niektórzy, zwła­

szcza młodzież, że nie zostaną przepu 
szeni, zaczęli się wymykać i za doma 
mi poprzez pola zdążać do Wojko 
wic. Wreszcie księdzu udało się wyjaśn ć 
żołnierzom cel pochodu, że poz­
wolili iść dalej. Na miejsce oznaczone 
przybyto już bez żadnej przeszkód'. 
Ludzi zebrało się moc z okolicznych 
wiosek do uroczo położonych Wojko 
wic. Oprócz Czeladzkiej kompanii by­
ły jeszcze r  Grodźca, Bobrownik i ze 
Strzyżowie. Podczas sumy i kazania 
modliła się i swe prośby do Wszech­
potężnego Pana zanosiła rzesza wier 
nego ludu, szeroko rozlana dokoła po 
łąkach i polach. Piękny, interesujący 
był to widok, ogarnąwszy okiem te 
tłumy ludzi, które z braku miejsca w 
nadzwyczaj małym kościółku—pod go­
lem niebem zanosiły swe modły do 
Stwórcy nieba i ziemi. Przyszły mi na 
myśl, patrząc zdała na rzeszę, owe 
wieki chrześcjaństwa, kiedy to znak 
krzyża zwyciężył nad ciemnościami 
pogańskiemi, a sztandar Chry 
stusa, powiał nad tłumami, jak wiatr 
nad łanami zbóż. Ponad głowami roz­
modlonych powiał tylko od czasu do 
czasu wiatr swobodny, a wyżc-i 
roztaczał się wokół błękit lazurowego 
nieba, gdzie Najwyższy przyjmował 
hołd od swego ludu. Jeszcze raz zako 
łysał sie lud, pochylił dłowy, korząc sie 
przed Panem i wkrótce tłumy zaczęły 
się rozchodzić. Nabożeństwo było 
skończone. O ile pierw było cicho—to 
teraz stało się gwarno i rojno.

Rozlał się lud po całej okolicy; wszę­
dzie go pełno było. wszędzie gwary. 
Trwało to do 3 godz. a dalej, 
choć wmniejszych rozmiarach, bo kom 
panje już wychodziły, W kurzu i zno 
ju przybyła kompania Czeladzka do ko­
ścioła swego, skąd wkrótce ludzie ro­
zeszli się do domu, opowiadając swe 
przygody, jak zwykle w takich razach.

Nie omieszkano i z powrotem zatrzy­
mać kompanii, dla wylegitymowania się 
paszportowego, ale już bez większej 
trudności udało się wymówić patrolowi. 
Pozostało tylko wrażenie — że jest 
się w klatce, a dźwiczkami jej w oko­
lice, jest ów .Pass*.

Tak się skończyła jedna odmien­
na z niedziel starego miasteczka, 
bo przecież byli .i tacy wśród pątni­
ków, którzy traktowali kompanię do 
Wojkowic, jako wycieczkę. Ci starali 
się raczej ciało, niż ducha orzeźwić 
i pokrzepić, lecz mądry ten, który oba 
cele umiał w jedno połączyć.

W niedzielę d. 21 odbyło się w 
Czadzi na .Saturnie" przedstawienie 
sztuki Aleksandra hr. Fredry “p. t. 
.Dożywocie". Odgrywali sosnowieccy 
aktorzy, lecz z powodu znacznego o- 
późnienia, sztuka nie miała powo­
dzenia, bo przeważna ilość osób opu­
ściła teatr przed rozpoczęciem się. 
Zawiedziona, rozlała się po pobli­
skich łąkach, pastwiskach i u- 
żywała do późnej nocy przyjemnej a 
przedewszystkiem zdrowej snajowej 
przechadzki.

Przedewszystkiem co uderza oko, 
przy każdorazowym przedstawieniu w 
tutejszym teatrze na Saturnie to to, że 
zawsze za wielka liczba dzieci ma na 
salę wstęp, mniejsza o to czy sztuka 
odpowiednia jest dla nich czy nie, jak 
to niedawno miało miejsce. Możaa by 
temu zaradzić w bardzo łatwy sposób, nie 
łaszcząc się na zysk, który i tak jest 
minimalny, a szkody może olbrzymie 
przynieść, zatruwając młode pokolenia 
jadem zepsucia.

W. P.

Dajemy głos!
Szanowny Panie Redaktorzel

W N-rze 119 „Iskry" z dnia 16 bm. 
ukazało się oświadczenie podpisane 
przez 27 robotników, w którem pu­
blicznie naęiętnewano zachowanie się 
p. Stanisława Płodowskiego względem 
p. W. G, podczas uroczystości w dniu 
3 maja. W konkluzji oświadczenia 
autorzy jego posunęli się do granic

:s
654

W  Gimnazjum W. REPLINSKIEJ
egzaminy wstępne od 5 czerwca. m  
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niebywałych, bo stawiających p. Pło- 
dowskiego niemal poza społeczeństwem 
już nietylko polskiem, ale bodąj ludz- 
kiem, przyczem użyto grońby fizyczne­
go terroru w razie, gdyby p. Płudowski 
nie zechciał się dobrowolnie do ostrze­
żenia 27 robotników zastosować i za­
mierzał w powszechnej uroczystości 
narodowej wbrew ich woli w przyszło­
ści brać udział.

Działając w imieniu p. Stanisława 
Piodowskiego, który poczuł się głęboko 
skrzywdzonym wspomnianą publikacją, 
niżej podpisani pragnęli przedewszyat- 
kiem dowiedzieć się bezpośrednio ed 
autorów oświadczenia o powodach, 
które skłoniły ich do takiego wystąpie­
nia. Na wyznaczoną aa neutralnym 
gruncie konferencję ani jeden z auto 
rów oświadczenia nie przybył, co na­
leży uważać jako odmowę wszelkiego 
porozumiewania się w tej kwestji.

Niżej podpisani, zmuszeni tym spo­
sobem do publicznego oświetlenia spra­
wy, tem łatwiej mogą to uczynić, że 
znaną im jest jaknajszczegółowiej spra­
wa zajścia, jakie miało miejsce pomię­
dzy p. St. Płodowskim i p. W. Gra- 
biańskim w dniu 3 maja. Zajście to 
miało charakter osobistego nieporozu­
mienia pomiędzy dwoma wspomniany­
mi panami, co dobitnie stwierdzonem 
zostało przez najbardziej zaintereso­
wanego w sprawie p. Władysława Gra- 
biańskiego w liście jego, zamieszczo­
nym w N-rze 113 .Kurjera Zagłębia”, 
i incydent został najzupełniej załatwio­
nym na właściwej w takich razach 
drodze.

Zajście, o którem mowa — w grun­
cie rzeczy drobne i pozbawione zna­
czenia powszechnego — pod żadnym 
względem nie może słyżyć dostatecz­
nym powodem do tak bezwględnego 
wy stąpienia nieproszonych obrońców 
pana W. G., uzurpujących sobie prawo 
i władzę, których nikt w narodzie do­
tąd nie posiadał i posiadać nie będzie. 
Nie możemy powstrzymać się od stwier­
dzenia z dużą przykrością, że fakt o- 
mawiany należy do rzędu wybryków, 
świadczących o zaniku poczucia słu­
szności u osób pochopnych do fero­
wania daleko idących wyroków bez do­
statecznej znajomości przedmiotu i bez 
zachowania dozwolonych w obcowaniu 
kulturalnem granic i form.

Jakkolwiek wybryki tego rodzaju 
nie mogą uwłaczać czci atakowanych 
osób, niemniej z chwilą, kiedy dzięki 
zbytniemu szafowaniu drukowanem sło­
wem, dostają się one w szkodliwej 
swej formie na forum publiczne — nie 
mogą pozostawać bez odpowiedniej re­
akcji, wyrażającej się w podreśleniu 
ich szkodliwości już nietylko w stosun­
ku do jednostek ale do całego ogółu.

Nie zamierzając nawoływać do dal­
szego publicznego omawiania sprawy 
i jątrzenia raczej wymagających sa­
nacji stosunków, pragniemy przez za­
mieszczenie niniejszego oświadczenia 
pozostawić fakt omawiany sądowi zdro­
wej opinii społeczeństwa, która wy­
łącznie posiada moc ukrócenia różne­
go rodzaju bezpodstawnych a krzyw­
dzących wystąpień

Nie ulega wątpliwości, że kiedy 
chodzi o metody załatwiania porachun­
ków, instynkt kulturalnego społeczeń­
stwa bez względu na nurtujące je po­
glądy, przekonania i obozy — zgodnie 
wskazywać winien granice, poza które 
jednostkom czy grupom wykraczać nie 
wolno.

Racz przyjąć etc.
Januse Borowiki, Eugeniusz Nowa­

kowski, Józef Rudnicki, Józef Irenner, 
Andrief Kuliński.

Z różnych stron
O  Szef Zarządu prazowego, rad­

ca tajny Cleinow, powrócił z urlopu 
do Warszawy i objął swoje cźynności.

□ Przytułek dla żebraków. Wła­
dze okupacyjne zażądały szybszego u- 
sunięcia żebraków z ulic Warszawy. 
Sekcja szpitalna zarządu miejskiego 
przyśpieszyła wobec tego roboty dla 
urządzenia w zabudowaniach b, insty­
tutu w Marytnoncie przytułku dla że­
braków i chorych chronicznych, w za­
miarze otwarcia przytułku najdalej do 
15 czerwca. Na razie przytułek będzie 
urządzony na 300 osób.

□ Rezerwistki. Na żądanie władz 
okupacyjnych Sekcja pomocy dla iu 
dności sporządziła w Warszawie wy­
kaz rezerwistek, pobierających wspar

cia i zasiłki z kasy miejskiej; ogólna 
liczba rezerwistek do dnia 15 go maja 
wynosiła 24,000.

□ Bandyci z Warszawie. Ośmiu 
uzbrojonych w rewolwery bandytów u- 
siłowało dokonać napadu celem rabun­
ku na dom Ciecbomskiego przy ulicy 
Szczęśliwickiej. Bandytów jednak spo­
tkała niespodzianka, gdyż o napadzie 
zdołali dowiedzieć się agenci policji 
kryminalnej, którzy zajęli uprzednio 
posterunek w dumu p. C. Wchodzą­
cych bandytów powitano strzałami; 
dwuch bandytów poniosło śmierć, trzech 
raniono, pozostali ratowali się uciecz­
ką. Podczas wymiany strzałów dwuch 
agentów odniosło rany.

□  Z Wilna. .Katolickie Towarzy­
stwo szkoły polskiej" uzyskało od władz 
niemieckich zatwierdzenie swej ustawy 
i na mocy jej rozpoczyna swoje czyn­
ności. Celem Towarzystwa jest popie­
ranie szkół, udzielenie im pomocy ma- 
terjalnej, podręczników i innych pomo­
cy szkolnych.

□  Na cześć Sienkiewicza. W 
.Ognisku Polskiem” w Piotrogrodzie od­
był się uroczysty wieczór na cześć Hen­
ryka Sienkiewicza. Odczyt wygłosił p. 
Remigjusz Kwiatkowski. Sala była 
przepełnione,

□ Pól iunta mięsa na tydzień. 
Magistrat berliński ogłasza, że na jed­
ną kartę chlebową otrzymać można 
najwyżej 250 gramów świeżego mięsa 
albo słoniny, lub jednego i drugiego. 
Sprzedający mięso winien przy sprze­
daży do 125 gramów przedziurawić 
kartkę raz ponad 125 gramów do 250 
dwa razy.

Rowy rozkład jazdy pociągów
(Od i-go  Maja r. b.),

D w orzec W ied eń sk i 
w  Sosnow cu.

Z Warszawy przychodzą: 9 02, 
12.45, 1.32 (posp.) 7.27, 11.57, 5 51 
(posp.)

Do Warszawy odchodzą: 7.15, 
10 57 (posp.), 12.06, 3.01, 6.50, 11.20,
4.05.

D w orzec D ęb liń sk i
Z Kazimierza przychodzą : 7.05,

10.32, 6.20. 10 42.
Do Kazimierza odchodzą : 9.15. 4, 

9.10, 11.20
Z Katowic przychodzą; 8.55, 3.37.

11.

Najlepsze n a jp ro d u k e p ie jsz e
W A P N O

z pieca kręgowego na tereny okup. 
austrjackiej i niemieckiej poleca:

ST. LUDA w S t r z e m im jc a c b
(poczta Dąbrowa). 645-6

Towarzystwo łkcyjos 
Elektrowni Sosnowieckiej

Z w raca uw agę Sz. O d­
biorcom  n a  poniższe:

1) dopuszczanie osób postronnych do 
aparatów, jako to : liczników, bezpie­
czników pod plombą etc, jest niedo­
zwolone ; jedynie personel Elektrowni, 
inkasenci i monterzy, mający odpowie­
dnie legitymacje, mają wolny dostęp do 
powyższych aparatów.

2) dla uskutecznię poprawek, które 
zostały wskazane podczas rewizji urzą­
dzeń elektrycznych, Odbiorcy winni sa­
mi ze swej strony zwracać się do biur 
instalacyjnych, mających upoważnienie 
Elektrowni do wykonywania robót in­
stalacyjnych, mianowicie : J, Antono­
wicz, Fabryczna 20; W. Domański, 
Wiejska 17 ; T. Gurtzman, Staroaoano 
*iecka 10 ; A. Borowicz, Modrzeiowska 
29, J. Ingster, Główna 18; F. Omilja- 
nowski, Dąbrowa ul, Szosowa; S. Pa 
wlicki, Sielce, Kaliska 28; Powszechne 
Towarzystwo Elektyczne, Warszawska 6; 
Polskie Zakłady Elektrotechniczne .S ie­
mens” ; E. Wocko, Dąbrowa Dębniki, 
dom własny.

Jednocześnie Tow. Akc. Eiektr. So- 
.auowieckiej podaje do wiadomości Se. 
Odbiorców, że dla wykonania wszel 
kiego rodzaju poprawek w instalacjach 
(oprócz poprawek przy licznikach» przy 
bezpiecznikach pod plombą) nie delego - 
wało i delegować nie będzie ze swej 
strony monterów lak  swoich, jak i pry­
watnych i przestrzega Odbiorców przed 
osobnikami, którzy rzekomo przez To 
warzystwe zostali przysłani dla aku- 
tecznienia powyższych poprawek. 6)7

Do Katowic odchodzą: 1056, 6.25, 
11.10.

\
i

i
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Potrzebni chłopcy

do zecerni, pożadani z praktyką. Zgłaszać się 
do Adm: Kurjera11. 2-2

Lampki elektryczne
oszczędnościowe. Sprzedaż hurtowa i detaliczna 
w firmie Inż. Ant. Nowicki i S-ka Dąbrowa, 
Stara 7. 651-1-1

Kapusty 30 pudów
szarej do sprzedania po 2 rb. 40 kop. pud. 
Wiadomość w ogrodzie przy ul. Krótkiej, Że- 
leziński. 653-1-1

1 lub 2 pokoje u m e b lo w a n e  
do wynajęcia. Wiadomość w Administracji 
.Kurjera11. 649 2 1

Królewsko - S aska
Loterja Państwowa

Ciągnienie I klasy 14 i 15 Czerwes 1916 r.

IIO.OOO10*®* 55.000 b b s *
w Sumie Rubli

=  2 0 8 0 1 0 0 0  1=
E w e n t l .  G ł ó w n e  W y g r a n e

800.000 
500 OOO
450.000
400.000

■/»

Specjalne
300.000
500.000
200.000
150.000
100.000 

Cena losu do I kl&sy :
  _7s_  „7* Vi

5 10 25 ’ 50 '
Pełne Losy ważne do wszystkich klas

J J l .  7.
25 50 125 250

Eduard Ren z
D resd en  A. A n n en str. 9.

Konto: Allg. Dtsch. Credit Anstallt. )|

TOW . AKC.

, i i .  J.  B O R K O W S K I
S osn ow iec, Fabryczna 26.

49

P

Ż e la zo  K ow ad ła
B la ch y  P apa

R ury C em ent
G w oźd zie  C eg ła

=  Ski&dy w pg-sy icAtiW waiatk Nobla. _

     =nm----------= ........ —

Optyk Oskar Einiiorn
Hurfowo-ditalifiznj skład aparatów 
i p rzyliorśs  f e t o p f i C Z B J C t l

Poleca na sezon wiosennny aparaty i prz^bory fotograficzne.
SOSNOWIEC, u l. S ta r o s o s n o w ie c k a  18.

UWAGA. Pomimo znacznych kosztów i trudności przy spro­
wadzeniu materj&łów z fabryk. Ceny przystępne.

S z k o ła  R ęk o d z ie ln icza
K R O J U ,  H A F T U  I R O B Ó T  A R T Y S T Y C Z N Y C H

N. S Ł O D K O W S K I E J
SOSNOWIEC, ul. MIŁA dom STANKA, DOJŚCIE z ALEI i z NOWEJ.

#

KURSY SLOJDU dla pp. nauczycielek i pensjonarek z wyższych klas, 3 razy w tygo 
dniu od 4 do 6, Slojd, Petyk, Rafia Glina, Pasteliaa, Haty, Wycinanki. Przeplatanki, 
Wyszywanie, Koszyczki, Kanwa. Wióry. ROBÓTKI — Haft biały, kolorowy i złotem. 
KOMPLET-Klockowa, Siatkowa, Gipiurowa. Tiulowa, Frywolita, Drutowa, Szydełkowa, 
Goint-lace, Richelieu, Węgierska, Turecka, Bułgarska, Aplikacja, Gipsowa, Laubzega, 
Parafinowa. Sznrkowa, Wypalanie, Guzikarstwo, Cerowanie rozmaite. Rysunki kroju, 
haftu i kopjowanie z żurnali Przy sykole pracownia mundurków beretów i kostjumów. 
Sprzedaż form z miary. Lokal hygiamiczuy. Zapisy w szkole prócz świąt. Warunki

przystępne- 65*

ZARZĄD KURSÓW STENOGRAFICZNYCH

O. WOLSKIEJ, w Sosnowcu,
zawiadamia, że na czat ferji t. j. od 2 czerwca r. b. zorganizowane hę 
dą komplety stonografji i kaligrafji dla młodzieży, szkolnej, na które już 

teraz zapisywać się możaa w poniedziałki, środy i piątki,
•od i  i p tt  pe południ* do t  i pół wiecu.

SZKOŁA RJULNA, łwangrodzka II  „FRONT”.

Redaktor odpowiedzialny KONSTANTY KASdYBSKI. Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. D rukarnia „KURJERA ZAGŁĘBIA” łwangrodzka Nr. 7.
Za powwofcowioaą (T—wirry Niemieckiej.


